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Sensacyjny proces o zniesławienie wicem.n. skarbu
0 zakulisowych sprawach kartelu drożdżowego zeznawać będą b. ministrowie 

Czechowicz, Matuszewski i Jan Piłsudski
. Warszawa, 17. 10. (Tel. wł.) W 
poniedziałek toczył się przed ' sądem 
grodzkim proces o zniesławienie wice­
ministra skarbu Starzyńskiego. Oskar­
żeni byli Stefan Olpiński, były admini­
strator „Głosu Prawdy", i Stanisław 
Przewłocki, obywatel ziemski.

Przewłocki starał się w min. skarbu 
o koncesję na prowadzenie fabryki 
drożdży. Koncesji tej mu odmówiono. 
W staraniach pomagał mu Olpiński. Po 
ujemnym wyniku swych starań zgłosili 
oni w Najwyższej Izbie Kontroli, że mi­
nister skarbu nie dopuszcza do tworze­
nia fabryk drożdży, a wiceminister skar­
bu Stefan Starżyński pobiera miesięcz­
ną pensję 20 tysięcy złotych i we wrze­
śniu 1931 roku miał na rachunku w 
Banku Polskim miljon złotych.

Twierdzenia te okazały się gołosłow­
ne i prokuratura wytoczyła Olpińskie- 
mu i Przewłockiemu proces.

Na rozprawie obrońca Olpińskiego, 
adwokat Sperling, obszernie motywował 
wniosek o odroczenie rozprawy i we­
zwanie świadków oraz sprowadzenie 
dużej ilości dokumentów. Obrońca 
twierdził, że nieobojętną rzeczą dla 
sprawy jest fakt, iż Olpiński działał z 
całkowitą dobrą wolą i wiarą. Zanim 
zgłosił się do N. I. K. przeprowadził 
swego rodzaju dochodzenia, dotyczące 
udzielenia faktycznego monopolu Zrze­
szeniu fabrykantów drożdży. Obrońca 
krytykował stanowisko komitetu ekono­
micznego Rady ministrów, który decy­
zją z dnia 30 kwietnia 1928 roku posta-

Groźny pożar w Gdyni
Gdynia, 18. 10. (Tel. wł.) Wczoraj 

o godz. 8 wiecz. wybuchł tu groźny po- 
zsr w składzie materjałów drzewnych 
B- Sokołowskiego.

Pastwą ognia padł cały zapas desek, 
belek i t. p., jak również zabudowania- 
murowe firmy i część oparkanienia, 
uSleń z niezwykłą szybkością ogarnął 
SKtad i był tak gwałtowny, że wysiłki 
straży pożarnej z konieczności ograni- 
®?yiy się jedynie do uchronienia przed 
^Paleniem się sąsiednich budynków. 

W Przeciągu pół godziny na miejscu po- 
arV Pozostały tylko dymiące zgliszcza.

Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
"totycb. g. b

Niebezpieczeństwo 
zbliża sie od strony Niemiec

b. min. Chamberlaina z korespondentem francu­
skim Sauerweinem

snrParyż- 17- 10- (PAT.) B. minister 
bertw ZaSr- Wielkiej Brytanji, Gham- 
knri rozmowie z korespondentem 
Wvn^ns^™. ”Parł® Soir“, Sauerweinem, 
tr'/v2,Wle.dz'ał się stanowczo za u- 

em umów lokarneńskich. U- 
bez / ™ zostały zawarte dobrowolnie,
Prze? r ratyfikowane
Wew yeicbstag. Niezależnie od zmian 
zobowi rZno'P°^b'cznych w Niemczech, 
gćv niązania przyjęte przez Niemcy, oi- 

e mogą być anulowane. Byłoby

nowił fabryk drożdży nie otwierać. Adw. 
Sperling prosił o przedstawienie danych 
statystycznych i Wysłuchanie opinji bie­
głego chemika dla stwierdzenia, że za­
łożenia, na których opierała się ta decy-

zja, były mylne. Chodzi zatem o ustale­
nie, kto wprowadził w błąd komitet 
ekonomiczny ministrów. M. In. Sper­
ling zgłosił wniosek o zbadanie świad­
ków byłych ministrów skarbu: Gabrye-

Fotografia przedstawia transport samolotem ciężko chorego Amerysarnna, Któ­
rego w ostatniej wprost chwili poddano operacji w klinice w San Francisco. 
Gdyby operacja nastąpiła chociażby tylko parę godzin później, chorego nie da-

łoby się już uratować.

Zgon „kustosza serca Kościuszki“
W Medjolanie zmarl wielki przyjaciel narodu naszego, 

hr. Morosini
M e d j o 1 a n, 17. 10. (PAT.) Zmarł 

tu w 71 roku życia hr. Gianantonio Ne­
groni Morosilnij który odziedziczył on­
giś po babce, Emilji Morosini, serce Ta-

Audjencja u Ojca św.
Rzym, 17. 10. (PAT.) Ojciec święty 

przyjął uczestników kongresu Targów 
Międzynarodowych, błogosławiąc ich 
pracy, która przyczyni się do zakończe­
nia obecnego kryzysu.

Wśród obecnych byli reprezentaci 
Targów poznańskich, lwowskich i wi­
leńskich.

nieostrożnością osłabiać je przed przy­
jęciem nowych zobowiązań.

Niebezpieczeństwo, zagrażające po­
kojowi, zdaniem Chamberlaina — zbli­
ża się od strony Niemiec, gdzie pewne 
partje oraz mężowie stanu zamanifesto­
wali swą wolę uwolnienia się od zobo­
wiązań, dobrowolnie przyjętych. Cham­
berlain osobiście uważa, że rozwiązanie 
trudności, z jakiemii walczy Wielka Bry- 
tanja, może nastąpić tylko po zatwier­
dzeniu traktatów lokarneńskioh.

deusza Kościuszki, zapisane jej w testa­
mencie przez polskiego bohatera naro­
dowego. Pod wpływem słynnego kom­
pozytora Boito, syna Polki, hr. Rado- 
lińskiej, hr. Morosini przekazał w koń­
cu ubiegłego stulecia cenną relikwię 
Muzeum w Raperswyllu.

Hr. Morosini do ostatnich chwil ży­
cia żywił gorące sympatje do Polaków 
i do Polski, przypominając z dumą, że 
przez lat kilkanaście szczęśliwem zrzą­
dzeniem losu był „kustoszem serca Ko­
ściuszki".

Protesty wyborcze
Warszawa, 18. 10. (Tel. wł.) Sąd 

Najwyższy rozpatrzył 3 protesty wybor­
cze w okręgu 57 (Równe) i postanowił 
zażądać z Łucka dodatkowych wyja­
śnień i dokumentów. (w)

Stado antylop zaatakowało samochód
Jeden « pasażerów doznał ciężkich obrażeń

Broken Hill, 17. 10. (PAT.) Z 
miejscowości Windhoeck donoszą o 
rzadkim wypadku samochodowym.

Mianowicie dwaj farmerzy, którzy 
powracali samochodem do domu, spot­
kali przechodzące drogą stado wiel- 

. kich antylop Kudu. Jeden z samców,

(podrażniony widokiem samochodu, 
który zwolnił biegu, uderzył potężne- 
rni rogami w ramę szyby na przedzie 
maszyny. Szyba rozprysła na drobne

la Czechowicza, Ignacego Matuszewskie­
go i Jana Piłsudskiego. W motywach 
swego wniosku adw. Sperling powołu­
je się na jaskrawe dowody specjalnej 
sytuacji na rynku drożdżowym. Zachod­
nie towarzystwo spirytusowe miało o- 
trzymywać od zrzeszenia rocznie sumę 
600 tysięcy zł po to, aby drożdży nie pro­
dukowało. Min. Czechowicz ma powie­
dzieć na czyj wniosek w grudniu 1927 
roku spowodował wwóz dwu miljonów 
kilogramów melasy dla kartelu drożdży, 
jakkolwiek była nadprodukcja melasy 
w Polsce. Wyżej wymieniony transport 
zwolniono od cła. Wreszcie obrońca za­
żądał wezwania świadków dla stwier­
dzenia konkretnych faktów zaintereso­
wania urzędników ministerjum skarbu 
w kartelu drożdżowym.

Adw. Chmurski, obrońca Przewłoc­
kiego, złożył sądowi wnioski, mające 
stwierdzić dobrą wiarę oskarżonego.

Prok. Sieroszewski nie oponował 
przeciwko wezwaniu świadków, powo­
łanych przez adwokata Sperlinga, wo­
bec czego sąd ogłosił decyzję odraczają­
cą rozprawę i godzącą się na częściowy 
dowód ze świadków .zaofiarowanych 
przez obronę. (w)

Lot kpt. Karpińskiego
Teheran, 17. 10. (PAT.) Korespon­

dent PAT. w Teheranie nadesłał nastę­
pujące szczegóły lotu kpt. Karpińskiego 
do stolicy Persji.

Lot na trasie Bagdad —Teheran bvł 
bardzo ciężki z powodu wysokich gór na 
przestrzeni Hamadan — Teheran oraz 
towarzyszącej lotnikom piaszczystej bu­
rzy o niezwykłej sile. Lotnicy polscy 
wyminęli burzę od południa i zdołali 
wylądować w Teheranie na pół godziny 
przed jej nadejściem. Burza ta groziła 
lotnikom nieobliczalnemi następstwami, 
gdyż tumany kurzu wzbijały się ponad 
2 500 m. i groziły zapędzeniem aparatu 
w kierunku południowym na dużą, sło­
ną pustynię.

śmierć lotnika polskiego
Nowy Jork, 17. 10. (PAT.) Lot­

nik polski Kowalski zabity został w 
katastrofie lotniczej nad miastecz­
kiem Angram, w stanie Nowy Jork.

Kowalski był pilotem - mechani­
kiem, liczył łat 24. Pracował w zna­
nych zakładach lotniczych Sikorskie­
go, a później był zatrudniony przez 
dyrekcję lotniska Lloyd Bennett Avia­
tion Field pod Nowym Jorkiem.

Dymisja rządu rumuńskiego
Bukareszt, 17. 10. (PAT.) Rząd 

podał się do dymisji.
Premjeir Vaida Voevod oświadczył 

przedstawicielom prasy po audijencjii u 
króla, że dymisja została przyjęta i że 
król powierzył mu sprawowanie władzy 
do czasu utworzenia nowego gabinetu.

Misja utworzenia nowego gabinetu 
powierzona będzie prawdopodobnie Ma- 
oiu.

kawałki. Uderzenie było tak silne, że 
samochód wywrócił się do góry koła­
mi. Jeden z jadących doznał ciężkich 
obrażeń.

śniegi w górach Olbrzymich
Berlin, 17. 10. (Tel. wł.) W gó­

rach Olbrzymich na wysokości ponad 
1200 mtr. od sobota i pp&sssi&Bii pada
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Na „Burgasie“
do Burgasu i Konstantynopola

Laminat korespondencji z podróży czarnomorskiej

Po przeszło dwutygodniowym poby­
cie w uroczej Warnie postanowiłem 
wspólnie z później przybyłym kol. Wy­
rzykowskim skorzystać z okazji pobytu 
nadi Czarnem Morzem i odwiedzić nie­
zbyt wszak odległy Konstantynopol. Ja 
osobiście czułem się w Warnie tak do­
brze, że nieco się ociągałem z wykona­
niem tego projektu; żal mi było rozsta­
wać się z wszystkiemi rozkoszami pla­
ży, uważałem, że opalenie się na bronz 
nie może zadowolić moich ambicyj, że 
spalenie naskórka na heban — to dopie­
ro będzie osiągnięciem moich skrytych, 
choć namiętnych pragnień.

Były też i inne powody, o których w 
sposób przesadny i niedyskretny refero­
wał , po powrocie wszystkim naszym 
wspólnym znajomym mój towarzysz po­
dróży, którego trawiła gorączka podróż­
nicza, nienasycony głód przestrzeni. Je­
żeli ja chciałem pobić rekord opalenia, 
to on rekord kilometrowy. Obliczył so­
bie już przed wyjazdem, że honor nie 
pozwala mu zejść poniżej cyfry 7 tysię­
cy kilometrów. Bylibyśmy zresztą ten 
honor uratowali, gdybyśmy byli zdążyli 
odwiedzić Sofję, stolicę Bułgarji. Nie­
stety, później okazało się, iż z powodu 
braku czasu ta część naszego projektu 
była niewykonalna.

, ,Na wyjazd zdecydowaliśmy się dość 
późno. Ponieważ statki, utrzymujące 
komunikację między Warną a Konstan­
tynopolem, kursują w dość długich od­
stępach czasu, stanęliśmy wobec zagad­
nienia: „teraz albo nigdy“ i musieliśmy 
wskutek tego przyśpieszyć załatwienie 
formalności wyjazdowych. Te formal­
ności policyjno - paszportowe stanowią 
niestety czarną kartę w bardzo zresztą 
pogodnej księdze naszych doświadczeń 
i wrażeń podróżniczych z krajów bał­
kańskich.

Biedny cudzoziemiec bowiem nigdy 
nie jest pewien, czy ta lub inna władza 
nie wyszpera jakiegoś karygodnego bra­
ku w jego papierach i czy będzie mógł 
na czas wszystko załatwić. To też za­
wsze jest lepiej, jeśli o pozwolenie na 
wyjazd postara się cónajmniej na trzy 
dni. naprzód, wydepcze naprzód schody 
w różnych biurach, konsulatach itp.' i. 
dopiero wtedy wykupi “„szytfeartę“, bo 
może się mu zdarzyć, że statek odjedzie 
z jednym lub dwoma pasażerami mniej, 
niż było przewidziane na podstawie 
sprzedanych biletów.

Jeżeli nas ten los nie spotkał, mamy 
to do zawdzięczenia temu, że jesteśmy 
dziennikarzami, a więc przedstawiciela­
mi któregoś tam (zdaje mii się, że ósme­
go) mocarstwa świata — potężnej prasy, 
— no, i naszemu bardzo wymownemu 
(Boże, jak myśmy kaleczyli piękny język 
francuski, którego znajomość jest nieod­
zowna w krajach bałkańskich) darowi 
przekonywania.

Tak się złożyło, że ja sam mogłem 
załatwić tylko niewielką część formal­
ności. Nie miało zresztą sensu, by dwóch 
robiło to, co mógł z równym skutkiem 
załatwić jeden. Kol. Wyrzykowski, któ­
remu w myśl porozumienia przypadlo 
w udziale to zadanie, dokonywał god­
nych uwagi wyczynów z zakresu lekkiej 
atletyki, zwłaszcza biegów krótko- i dłu­

godystansowych między biurem kura- 
cyjnem, komisariatem policyjnym, dy­
rekcją policji i bodajże magistratem. 
Stracił kilka kilo wagi, jednak z trium­
fem przyniósł szereg formularzy i dru­
ków różnokolorowych, nie licząc pie­
częci i adnotacyj w paszportach. Nieste­
ty nie uniknął uiszczenia jakiejś dodat­
kowej i zgoła nieprzewidzianej opłaty 
bodajże za wizę wyjazdową, której ja 
sam nie potrzebowałem opłacać, ponie­
waż przebywałem w Warnie nieco dłu­
żej od niego. Przedziwne są bowiem 
przepisy, regulujące przejazd, pobyt, wy­
jazd itd. w krajach bałkańskich. Żorjen- 
tować się w tych przepisach można tyl­
ko po uprzednich nader sumiennych i 
długotrwałych studjach, chociaż i wtedy 
jeszcze można narazić się na przykre nie­
spodzianki.

Muszę zresztą zaznaczyć, że na każ­
dym kroku spotykaliśmy się, jako dzien­
nikarze polscy, u władz bułgarskich z 
daleko posuniętą uprzejmością i uczyn­
nością. Nie jest winą urzędników, iż 
istnieje taki skomplikowany system biu­
rokratyczny i że muszą przestrzegać 
przepisów, nie od nich zależnych. Są­
dzę, że zliberalizowanie tych formalno­
ści przyczyniłoby się w dużej mierze do 
ożywienia ruchu turystycznego w kra­
jach bałkańskich.

Otóż po załatwieniu wszystkich for­
malności wsiedliśmy na niewielki sta­
tek towarowo - pasażerski linji bułgar­
skiej, noszący nazwę „Burgas“. Z przy­
jemnością stwierdzam, że w biurze buł­
garskiego towarzystwa okrętowego spot­
kaliśmy się z bardzo życzliwem przyję­
ciem; jako dziennikarzom przyznano 
nam aż 50-procentową zniżkę, co wpra­
wiło nas w dobry humor po przebytych 
tarapatach policyjno - paszportowych.

Na okręcie panował nastrój dość to­
warzyski. Jeden z oficerów wydobył 
gramofon, dokoła którego zgromadzili 
się wszyscy niemal pasażerowie. Jak się 
później okazało, były wśród nich repre­
zentowane różne narodowości. Najbar­
dziej egzotyczny co do pochodzenia, 
choć nie co do wyglądu, byt Argentyń­
czyk. Najliczniejszą natomiast grupę 
stanowili Austrjacy, pozatem na statku 
byli Bułgarzy, Czesi, Rumuni, Grecy, 
Włosi, Turcy (m. iin. dyrektor orkiestry 
muzycznej Kemala Paszy), Armeńczycy, 
Egipcjanie, pewna rodzina angielska, 
obywatel amerykański, Niemcy z Rze­
szy, no i my, dwaj Polacy. Słowem — 
mała Liga Narodów.

Statek nie był zbyt komfortowo urzą­
dzony. Kajuty drugiej klasy przezna­
czone były na cztery osoby. Prócz ni.s 
dwóch jedno jeszcze miejsce zajął w

Katastrofa skradzionego hydropianu
Hydroplan roztrzaskał się — 4 sprawców kradzieży zginęło

P o r t o A 1 e g r e, 17. 10. (PAT.) Z 
Rio de Janeiro donoszą, że w porcie 
lotniczym kompanji Panair skradzio­
no wielki hydroplan, który następnie 
uległ katastrofie w pobliżu stacji Me- 
rity. Hydroplan roztrzaskał się.

naszej kajucie jakiś młody Austryjak. 
Czwarte było wolne, gdyśmy odbijali od 
brzegu. Spałem tej nocy nieszczególnie, 
może dlatego, że było duszno i że nie­
kiedy dochodziły mnie dźwięki jak gdy­
by piły tartacznej, będącej w ruchu. 
Musiało już być daleko po północy, gdy 
nagle zapłonęła żarówka elektryczna i 
do kajuty wszedł jakiś pan z małą wa­
lizką, który z wielką pewnością siebie 
zajął miejsce w czwartem, wolmem do­
tąd łóżku. Od tej chwili „tartak“ zaczął 
pracować ze zdwojoną intensywnością. 
Następnego poranku ten tajemniczy 
„czwarty“ ulotnił się bez śladu. Jak nas 
informowano, był to pasażer na gapę.

Przez cały dzień „Burgas“ stał w Bur­
gasie. Bo trzeba wiedzieć, że Burgas jest 
najważniejszym dzisiaj portem handlo­
wym Bułgarji. Nasz okręt ładował róż­
ne towary, przeznaczone dla Turcji i 
Egiptu, a myśmy udali się na zwiedza­
nie miasta. Powstało ono dopiero w po­
czątkach 19-go wieku i wskutek tego

Na peryferiach Warszawy
Krwawa awantura, wywołana przez podmiejskiego pijaka, 

nożowca, rabusia i złodzieja

Warszawa, l7. 10. (Tęl. wł.) Te­
renem krwawej i zaciekłej awantury 
była późnym wieczorem ul. Górczewska 
róg Elekcyjnej na Budach.

Znany w tej dzielnicy pijak, nożo­
wiec, rabuś i złodziej, 21-letni Jjin Stop­
czyk, po wyjściu z restauracji sźpdł w 
towarzystwie narzeczonej i kilku kole­
gów. Przy zbiegu ul. Elekcyjnej, gdzie 
znajduje się figura a obok budki ¿.mie­
szcząca pracownię szewca Cezarego 
Słupskiego, Stopczyk, zauważywszy sto­
jących na chodniku kilku mężczyzn, 
pracowników tegoż zakładu, którzy szy­
kowali się do wyjścia, rzekł do nich: 
,,Rozejść się!“. Gdy stojący nie usłu­
chali rozkazu, uderzył pijak jednego z 
nich t. zw. „bykiem“. Uderzony oddał 
napastnikowi pięścią, poczem z drugim 
kolegą wpadł do wspomnianej hudkii i 
zamknął drzwi. Wówczas Stopczyk wy­
łamał okiennice, wybił szybę i wtargnął 
przez okno do warsztatu, gdzie porwał 
kopyto i strzaskał lampę naftową. W 
ciemności rozegrała się zaciekła bójka 
na noże szewskie, młotki i pocięgle. 
Rannego w policzek i skroń Stopczyka 
wyrzuóonó wreszcie -na ulicę, gdzie 
wkrótce zmarł.

Wieść o zabójstwie szybko rozniosła 
się wśród licznej rodziny S. i jego kom­
panów. Jeszcze przed przybyciem po­
licji brat zabitego, Feliks, kilku kole­
gów oraz narzeczona wtargnęli do bud­
ki i wyciągnęli na ulicę 29-letniego 
szewca Stanisława Domańskiego, nad 
którym znęcali się w -niemiłosierny spo­
sób, kopiąc go i zadając mu ciosy laska­
mi lub nożami. Gdy D. stracił przytom-

W katastrofie zginęło 4 sprawców 
kradzieży. Dotychczas identyfikowa­
no zwłoki mechanika Niemca. Walte­
ra Vossa, i dozorcy portu Machado.

Cel tej kradzieży nieznany.

jest lepiej rozplanowane, ni2 np. War. 
na, ma dość szerokie, nieźle wybruko­
wane ulice, szereg okazałych stosunkom 
wo budynków, zwłaszcza w samym pOr, 
cie, i wogóle wywiera sympatyczne wra- 
zenie.

Udaliśmy się też na dość prymityw, 
ną plażę, której osobliwością jest piasęk 
zupełnie niemal czarny. Ponieważ czar­
ny kolor wchłania intensywniej promie­
nie słoneczne, dotknięcie stopą tego pia­
sku było aż bolesne. Wielu reumat.y- 
ków zapewne błogosławi plażę w Bur- 
gasie.

Pod wieczór wróciliśmy na statek, 
który z pewnem opóźnieniem opuści! 
port. Jeszcze jedna noc minęła, a na­
stępnego dnia wpłynęliśmy na błękitne 
wody Bosforu. Ale to stanowi już osob­
ny rozdział w mojej opowieści, o któ­
rym mowa będzie w jednym z następ­
nych numerów.

MARJAN CHEŁMIKOWSKI.

ność, zbrodniarze zaciągnęli ofiarę -na 
tor tramwajowy, tuż pod nadchodzący 
tramwaj,, każąc motorowemu jechać. W, 
tym czasie nadbiegło kilku policjantów, 
którzy zajście zlikwidowali. Po chwili 
przybył lekarz Pogotowia, który stwier­
dził śmierć Stopczyka, poczem opatrzył 
rannych. Po opatrunku, Domańskiego, 
mimo ciężkiego stanu, przewieziono da 
mieszkania. Zwłoki Stopczyka odsta­
wiono do prosektorjum.

Zaznaczyć należy, że mieszkańcy, 
Bud i Woli, dowiedziawszy się o tra­
gicznej śmierci znanego tam terrorysty 
i nożowca, swobodnie odetchnęli.

śmiertelne wypadki 
w kopalni

Lilfe, 17. 10. (PAT.) W kopalni 
węgla w .Bruay zanotowano aż dwal 
wypadki, których ofiarą padli robot­
nicy pól-scy.

Jeden z nieb został zabity wskutek 
zerwania się windy ciężarowej, która 
spadła na nieszczęśliwego robotnika ż 
wysokości około 40 m i spowodowała 
natychmiastową jego śmierć. Inny 
górnik. Stefański, odniósł ciężkie rany 
wskutek oberwania się części stropu 
podziemnego chodnika.

Zgon renegata
B e r 1 in, 17. 10. (PAT.) Ubiegłej no­

cy zmarł na Pomorzu pruskiefń WJ 
70 roku życia pisarz niemiecki Ryszafa 
Skowronnek, pochodzący z FrvS 
Wschodnich.

Skowronnek -znany był ze swych an­
typolskich wystąpień.

Przepowiednia pogody na wtorek:
W całym kraju zachmurzenie zmienj 
ne z przelotnemu deszczami. Tempe­
ratura bez większych zmian. Umiary 
kowane, chwilami porywiste wiatry, 
południowo - zachodnie i zachodnie, 
potem północno - zachodnie.

JAN CZARTORYSKI

Moje przygody wojenne, chociaż nie wojskowe
2) (Ciąg

Wsiadłem na wóz i razem z kufer­
kami udałem się do Krystynopola. Ko­
nie, któremi jechałem, były mi poży­
czone, a woźnica miał przepustkę do 
Sokala i bał się jechać dalej, ja zaś nie 
chciałem się z nim rozstać, dopóki nie 
dostanę się na pociąg, inaczej bowiem 
„zostałbym siedzieć“, mówiąc dosłow­
nie po naszemu, na miejscu, gdyż moż­
liwości najęcia koni, czy jazda koleją 
były rzeczą zupełnie niemożliwą.

Pociągi chodziły tylko dla wojska, 
a koni, prócz wojskowych, nigdzie wi­
dać nie było.

W Krystynopolu szukałem napróż- 
no owej komendy wojskowej, i mam 
wrażenie, że jej wogole nie było lub 
może była poprzednio — tylko teraz 
znajdowała się gdzie indziej.

Trafiłem zamiast tego do jakiegoś 
pałacu, przed którym stała warta woj­
skowa.

Na'tablicy był umieszczony napis, 
że tu jest jakieś dowództwo wojskowe, 
więc nie namyślając się długo, zatrzy­
małem się Dokładnie nie czytałem 
napisu, a nieobeznany z nazwami woj­
sko wemi i językiem niemieckim i tak

dalszy.)
bym go nie był zrozumiał. Widząc 
przed sobą bramę i wspaniały pałac, 
idę wprost do bramy, ale warta coś 
do mnie mówi, na co ja nie zważam 
i idę dalej. Zresztą nie rozumiałem, 
co mówili, i myślalem, że trzeba tylko 
być śmiałym a otrzymam, co zecbcę.

Zacząłem się miarkować, że wsze­
dłem nie do jakiegoś „Etapenkomman- 
do“, tylko do jakiegoś wyższego do­
wództwa. Spostrzegłem większą ilość 
samochodów, oficerowie wychodzili z 
pałacu lub wchodzili, a kilku ujeżdża-' 
ło konno na dziedzińcu.

Doszedłem niezaczepiony aż do sto­
pni pałacu, tu dopiero zrobił się koło 
mnie krzyk, i kilku oficerów mnie oto­
czyło i zaczęło coś pytać.

Nie rozumiałem, co do mnie mówili, 
bo mało umiałem po niemiecku, a na­
wet nie byłem pewien, czy tylko po nie­
miecku mówili

Wyjąłem swój paszport, kartę ło­
wiecką i przepustkę, daną mi przez p 
Pawlikowskiego, i zacząłem tłuma­
czyć, żó proszę o papiery na przejazd 
koleją do Lwowa.

Mówiłem językiem mieszanym po>

polsku, a gdzie mogłem po niemiecku. 
Nazwisko Pawlikowski było im znane, 
bo powtarzali je kilka razy, a przepu­
stkę z jego podpisem wzięli, celem zba­
dania, czy jest prawdziwą; z tern się 
nie kryli, co niemile mnie dotknęło.

Poproszono mnie, abym usiadł na 
ławce przed pałacem. Po chwili przy­
szedł podoficer i powiedział mi, że je­
stem w Armee-Oberkommando całego 
frontu wschodniego. Spytał się,, co ja 
tu robię. Objaśniłem mu. że chcę je­
chać do domu. Był to zniemczony Po­
lak, który służył za tłumacza.

Za jego pośrednictwem pytano si4 
mnie, kim jestem, skąd jadę i dokąd 
chcę jechać, kiedy i gdzie widziałem p. 
Pawlikowskiego? Potem pytano się 
mnie o moją rodzinę, ciotki, wujów, 
rodzeństwo itd.

Na pytania odpowiadałem zgodnie 
z prawdą, starając się uważać je za 
najnormalniejsze w święcie. Szczegól­
nie, gdy spytano mnie1 się, czy wuj mój 
nie jest guwernerem. Ja rozumiałem 
przez to słowo — prywatnego nauczy­
ciela — oni zaś, jak później ktoś mi ob­
jaśnił — gubernatora.

Podoficer spytał się mnie, jak tu 
wszedłem i kto mi wskazał drogę. Po­
wiedziałem, że przypadkiem t,u trafi­
łem, a wszedłem przez bramę. Na to 
zaraz pobiegł jeden z wojskowych do i 
bramy, i słyszeliśmy głośne krzyki jo-*

go na żołnierzy, stojących tam na war­
cie. Była to nagana za wpuszczeni 
mnie przez bramę. .

Zauważyłem, że oficerowie przygw' 
dają mi się podejrzliwie i. szepcą c° 
o mnie. Po pewnym czasie podofic , 
Polak wzywa mnie, abym udał 
ńim do pałacu. Wchodzimy do Pieł.., 
szego pokoju na, lewo przy wejściu. '■ 
pokoju tym siedziało nad aktami d\ 
oficerów, a na ścianie wisiała uiaw 
frontu od Dyneburga do granicy r ' 
muńskiej, oznaczona licznemi kolo 
iwemi chorągiewkami. Z nieukrt # 
ciekawością spojrzałem na tę map? 
zdumiałem się, widząc zmiany, zas ■ 
na froncie w ostatnich dniach. Us 
¡ni raz widziałem podobną mapę 
Łucku w, jakimś urzędzie rosyjsKin • 
krótko po zajęciu Warszawy, t 
dwa tygodnie może. 0

Jeden z oficerów powstał ze swev 
miejsca i (rozgniewał się na podo 
ra i kazaf mnie zaraz wyprowadzi • 
Wróciliśmy znowu na ławkę przed v 
lacem. Podoficer Polak, który by 
le ze mną, zaczął się mnie pytać o 
je stosunki rodzinne, o rodziców, _ 
zwisko panieńskie matki. gdzie wU, 
szkają, o rodzeństwo, o ciotki, o 
jów, gdzie i kiedy który z nich się 
dził.

(Ciąg dalszy nast
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„Dni Szopenowskie“ w Polsce
Uroczystości w Żelazowej Woli —■ Akademja - koncert 

w Warszawie — Wieczory muzyczne w Wielkopolsce
W ubiegłą niedzielę, jako w przed­

dzień 83 rocznicy śmierci Pr. Chopina, 
w miejscu jego urodzenia, w Żelazowej 
Woli, odbyły się uroczystości, związane 
z t. zw. „dniami chopinowskiemi w Pol­
ice“. Uroczystości organizował lokalny 
komitet „dni chopinowskich“.

O godz. ii w koiściele parafialnym w 
Sochaczewie odprawiono nabożeństwo; 
mszę św. celebrował ks. Błoński, a pod­
niosłe kazanie okolicznościowe o Fr. 
Chopinie wygłosił ks. Wincenty Troja­
nowski, dziekan sochaczewski. Na na­
bożeństwie obecny był prezes warszaw­
skiego tow. muzycznego, a także prezes 
Tow. przyjaciół domu Chopina, ks. 
Włodzimierz Ozetwertyński. Pozatem 
stawiły się delegacje miejscowych orga- 
nizacyj ze sztandarami i szkoły.

Po nabożeństwie wszyscy udali się 
do Żelazowej Woli, odległej o 6 kim. 
W Żelazowej Woli orkiestra ochotniczej 
straży ogniowej z Boryszowa odegrała 
poloneza Chopina a-dur, poczem złożo­
no wieńce i wygłoszono przemówienia.

Jak wiadomo, pomnik Chopina 
wzniesiono w Żelazowej Woli w 1894 r. 
staraniem warszawskiego Tow. muzycz­
nego. * « *

Wczoraj, jako w dniu śmierci Chopi­
na, odbyła się w Warszawie w salii Fil­
harmonii uroczysta akademja - koncert, 
zorganizowana przez Komitet „Dni Cho-

31 października 
od naukiwolny

Warszawa, 17. 10. (PAT.) — 
Min. wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego wydało zarządzenie, aby 
dzień 31 października r. b. był wolny 
od nauki szkolnej. W ten sposób okres 
czterodniowy od 30 października do 2 
listopada będzie wolny od zajęć szkol­
nych.

Niezwykły wypadek
Nowy Jork, 17.10. (PAT.) Na 

jednem z przedmieść Nowego Jorku 
podczas treningu drużyny piłki nożnej 
wydarzył się niezwykły wypadek.

Z nieba; na którem zaczynały się 
gromadzić ciężkie chmury, uderzył 
nagle piorun, który zabił jednego z 
trenujących, ciężko poranił trenera i 
trzech członków drużyny oraz popa­
rzył 8 osób.

Przed dymisją
rząd!! czeskiego

Praga, 18. 10. (Teł. wł.) Według 
doniesień „Prager Tageblatt“ ustąpie­
nia rządu czeskosłowackiego należy 
się spodziewać w najbliższych godzi­
nach. Min. Udrzal oświadczył, że za 
poradą swych lekarzy składa urząd 
premjera. „Bohemia“ twierdzi, że 
formalny wniosek o dymisję wpłynął 
już do prezydenta Masaryka.

Jest prawie pewne, że premjerem 
znów zostanie przedstawiciel partji 
agrarnej. Na stanowisko to wymie­
nia się przewodniczącego parlamentu 
Malypetra.

Mianowanie nowego rządu ma na­
stąpić już w środę.

Teatr Wielki
„Poławiacze Pereł“ Bizeta

Porównanie z zeszłorocznem wy­
stawieniem tej opery nasuwa się dziś 
samo. Przy najlepszej jednak woli ze 
strony słuchacza nie wypada ono nie­
stety na korzyść ostatniego.

W tej tak mało zajmującej operze 
naiwartościowszemi są zespoły. solowe 
i chóry — szczególnie te ostatnie. Wy­
magają one jednak bardzo starannego 
Przygotowania i wykończenia, bo ina­
czej stają się równie nudnemi i nie- 
Potrzebnemi, jak reszta. Przy ostat- 
Piem wznowieniu ucierpiały niestety 
najbardziej właśnie zespoły, a to od- 
stoniło tem dokładniej ubóstwo mu- 
yczne partyj solowych i całej pozo- 

“jałej muzyki wogóle. Libretto wy- 
ąpiło w całej swej nieprawdopodob- 

7^ okropności i nonsensie. Nie mo- 
a wProst oprzeć zdumieniu, że 

ivik rodzaiu treść i teksty, mówiące 
wno.^1 0 zenłście i morderstwie, są

Sole tolerowane i ® dodatku, okrzy-

pina w Polsce“, pod protektoratem Pre­
zydenta R. P. i I. J. Paderewskiego.

W programie brali udział pp. prof. 
Z. Rabcewiczowa, prof. Z. Drzewiecki, 
prof. J. Śmidowicz, oraz orkiestra Fil­
harmonii Warszawskiej pod batutą 
prof. J. Ozimińskiego, G. Fitelberga i K. 
Wiłkomirskiego.

• t •
W Wielkopolsce odbyły się ostat­

nio trzy wieczory muzyczne, poświę­
cone twórczości Chopina, przy udziale

Tragiczna sytuacja duchowieństwa 
w Rosji sowieckiej

Proces biskupa prawosławnego bomie jana — Nieprawdo­
podobne sceny w sowieckiej sali sądowej

Leningrad (Cemtropress), 17. 10. 
W tych dniach zakończony został proces 
biskupa prawosławnego diecezji arza- 
mańskiej Domicjana, który oskarżony 
był o zbrodnię działalności kontrrewo­
lucyjnej oraz przeciwko moralności pu­
blicznej. Proces ten należał do serji 
procesów antykościelnych i jako taki 
obfitował w tragiczne sceny, które roz­
grywały się w sali sądowej, dosadnie 
charakteryzując rozpaczliwe położenie 
duchowieństwa w ZSSR.

Prokurator sowiecki zarzucał oskar­
żonemu, że czynnie występował prze­
ciwko „kołchozom“ i zbierał wycinki z 
pism sowieckich z wiadomościami o 
rozkładzie, panującym wśród pracowni­
ków sowieckich, jak również, że „prowa­
dził życie niemoralne“. Władze sowiec­
kie postarały się o to, aby w roli świad­
ków przeciwko biskupowi Domicjanowi 
wystąpiło kilku popów.

W czasie przesłuchiwań świadków 
rozgrywały się tragiczne sceny, świa­
dek pop Petrowskij oświadczył, że bi­
skup popełnił zarzucane mu czyny, że 
„domić janowszczyzna" otwarła mu 
oczy i że obecnie przekonał się, co zna­
czy religja. W czasie zeznań świadek 
ten zerwał ze swej szyi wielki krzyż 
metalowy i rzucił nim o ziemię. Bis­
kup Domicjan prosił, aby pozwolono 
mu krzyż podnieść i ucałować.

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońc®“ wyświetla film p. tyk 

„Glos pustyni“. Stanowi on swego rodza­
ju sensację. Polscy artyści, których przy­
zwyczailiśmy się oglądać na tle Warsza­
wy albo polskiego krajobrazu, ukazują się 
nagle w arabskich burnusach, w mundu­
rach armji kolonjalnej i śmigają po pia- 
sczystej pustyni na pelnokrwistych ara­
bach. W dodatku mówią po arabsku z ro­
dowitym arabskim akcentem Warto zo­
baczyć Boda, jak wygłasza agitacyjne 
przemówienie do zbuntowanych Arabów. 
Nora Ney wygląda, jak gdyby się urodzi­
ła i wychowała w Afryce. Te wszystkie 
atrakcje odrywają uwagę widza od akcji, 
tak, iż naprawdę, trudno byłoby opowie­
dzieć treść filmu. Wypełniają go efek­
towne bitwy w pustyni, defilady wojsk 
kolonjalnych i epizody romantyczne. 
Brodzisz gra główną rolę milczącego 
sierżanta francuskiego. Wyszło mu to na 
korzyść, gdyż, jak wiemy z innych fil­
mów, głos ma nie „fotogeniczny“. Sym­
patycznie wypadł epizod Contiego a M. 
Bogda miała kilka ładnych momentów. 
Takie są pierwsze wrażenia z polsko- 
afrykańskiego filmu. Publiczność, cieka-

czane mianem sztuki. Czetnże to lep­
sze od „Tajnego Detektywa“!

Dziewiętnasty wiek w swej niedo­
ścignionej często bezmyślności zalud­
nił sceny operowe okropnemi jakiemiś 
postaciami, siejącemi naokół śmierć i 
żądzę krwi. Tak się te makabryczne 
postacie tam zadomowiły, że niema 
dziś jeszcze sposobu oczyszczenia z 
nich tej instytucji, tak często i chętnie 
przez wielu „świątynią sztuki" nazy­
wanej. Złemu smakowi ulegały wte­
dy najlepsze umysły i najtęższe ta­
lenty. Jeżeli mamy do czynienia z 
prawdziwym talentem, możemy się je­
szcze zdobyć na niezauważanie rzeczy 
przykrych i rażących. Ale pocóż ma­
my się liczyć z okazami, które mogą 
być interesująe chyba tylko dla histo­
ryka, badacza obyczajów, albo satyry­
ka, a które, jako dzieła sztuki, poza 
przemijaj ącem powodzeniem nie mają 
w sobie nic godnego głębszej uwagi 
Takiemi są właśnie „Poławiacze Pe­
reł“ pomimo, że napisał je Bizet. Je­
żeli to wszystko, co Bitzet napisał 
przed Carmeną, było jemu osobiście 
potrzebną jako czynność .wstępna i

znakomitego pianisty prof. Fr. Łuka-
siewicza, mianowicie w Gnieźnie, w 
Lesznie (poranek i wieczorny recital) 
oraz we Wrześni, gdzie wykonano z 
towarzyszeniem orkiestry wojskowej 
pod batutą, por.-kap. Szala wielki kon­
cert szopenowski e-moll.

Organizacja koncertów spoczywa­
ła w rękach miejscowych komitetów 
obchodów szopenowskich. We wszyst­
kich miastach akademje poprzedzone 
były słowem wstępnem i referatami o 
Chopinie. W Gnieźnie słowo wstępne 
wygłosił prezydent miasta p. Barci- 
szewski, a referat dyrygent chóru ba­
zyliki gnieźnieńskiej ks. kanonik Tło- 
czyński. W Lesznie słowo wstępne 
wypowiedział p. dyr. Perzyński, a re­
ferat p. prof. Szpunar. (kl)

Leningradzka „Krasnaja Gazeta“ 
opisuje tę scenę następującemi sło­
wy: „Wśród śmiechu całej sali, wśród 
okrzyków kołchoźników: „Nic ci to 
nie pomoże“. „Nie okłamiesz“ biskup 
Domicjan demonstracyjnie całował 
ten kawałek metalu“.

Przygnębiające wrażenie wywarło 
wystąpienie świadka, starego popa Al- 
bioskiego, który starał się przepłynąć 
Scyllę i Charybdę sądu sowieckiego. 
Ale pod koniec swych zeznań świadek 
ten powiedział: „Nie uważam już Do­
micjana za pasterza. Domicjanow- 
szczyzna nas niszczy i morduje".

Świadek pop Antipow zrzucił z sie­
bie w czasie procesu krzyż i togę ze 
słowami: „Wyraźna antyrewolucyjna 
działalność biskupa nakłania mnie do 
tego, abym się upokorzył. Proszę pra­
cujących, aby mi przebaczyli, że przez 
dwanaście lat ich ogłupiałem“.

Po tego rodzaju „zeznaniach“ sąd 
sowiecki skazał oskarżonego biskupa 
na ośm lat ciężkiego więzienia.

ś. p. Aniela Potulicka
z Potulic pod Naklem, twórczyni zna­
nej fundacji potulickiej na rzecz uni­
wersytetu lubelskiego, zmarła — jak 
się dowiadujemy — w dniu wczoraj­
szym.

wa naszych Afrykańczyków, podąży chy­
ba tłumnie, aby ich obejrzeć. Scena- 
rjusz napisał słynny podróżnik i literat 
prof, F. A. Ossendowski. (ver.)

Kino „Metrópolis“ wyświetla film p. t. 
„Pat i Patachon jako strzelcy“ Dawno 
już nie widzieliśmy tej pary wesołków, 
bawiących publiczność i pobudzających 
do głośnego śmiechu niewymyślnemi 
dowcipami i „kawałami“. Pat i Patachon 
występu ją W ostatnim filmie jako artyści 
kabaretowi. Patachon odkrył w sobie 
talent pierwszorzędnego Strzelca i trafia 
ze strzelby, luku i procy do jabłka na 
głowie Patachona; poza tem potrafi na­
wet pluć do celu. Komicy spotykają dwie 
niezaradne, z prowincji przybyłe panien­
ki, opiekują się niemi z© szczerego serca 
i wypadkowo udaje się im wypromować 
swe pupilki na artystki. Wypadkowo 
również dzielny strzelec Patachon ratuje 
teatr przed katastrofą. Przy tem wszyst- 
kiem dużo jest zabawnych trucków min 
i przewracaj! a publiczność ma okazję do 
śmiechu.

Nadprogram — doskonała groteska ry­
sunkowa. Na estradzie przed każdym 
seansem produkuje się „profesor czarnej 
i białej magji“, bawiąc publiczność zręcz- 
nemi sztuczkami. (ver.)

proces przygotowawczy do powstania 
Carmeny, to nie dowód, że i nam te 
jego osobiste preliminarja są potrzeb­
ne. Należałoby raczej być dyskret­
nych i zadowolnić się poznaniem tego 
interesującego człowieka o jednorazo­
wej, wulkanicznej erupcji genjuszu 
od jego najlepszej strony, a ta jest 
właśnie niedościgniona Carmen.

Żadne wysiłki solistów nie poma­
gają „Poławiaczom“. Tym razem naj­
lepiej przedstawiały się part je pp.: 
Roya i Karpackiego. Śpiewacy ci po­
trafią z najgorszej sytuacji wyjść je­
szcze obronną ręką. Z zupełnie chy­
bionej roli starca, jaka przypadła p. 
Urbanowiczowi, nikt nic nie wydobę­
dzie. P. Lipowska, zastępująca w 
ostatniej chwili p. Bandrowską, robi­
ła wysiłki, aby swą rolę zrobić zajmu­
jącą tak muzycznie jak i aktorsko. 
Było to zadanie b. trudne, bodaj nie­
wykonalne.

Prowadził przedstawienie p. Woj­
ciechowski, trz,ymając wszystko moc­
no w swem ręgu,

. ST. W1ECUOWJCS,

Kino „Tęcza** wyświetla film pod tyt. 
„Białe cienie“. Krytyka filmowa uznała 
go jako jeden z najlepszych filmów, które 
nakręcono w ostatnich kilku latach. —t 
Twórca tego filmu, van Dycke (autor 
„Trader Horna“) rzucił tu snop jaskrawe­
go światła na stosunek dumnych ze swej 
cywilizacji białych do ludzi innej rasy. 
Bezwzględność, z jaką cywilizowany bia­
ły zdolny jest wyzyskiwać kolorowego, 
jest cieniem cywilizacji białych. Orygi­
nalność podejścia do tematu uczyniła ten 
film sławnym. Van Dycke musi się dzie­
lić w pewnej części swym sukcesem z ak­
torami filmu, wśród których na czoło wy­
suwają się Baquel Torres i Monte

Kino „Wilsona*’ wyświetla film p. tyt, 
„Variete“ reżyserji Dupont'a. który przed 
7 bodaj laty był szczytem techniki kino­
wej. W filmie tym po raz pierwszy za­
jaśniała wielkim talentem, nieżyjąca już 
dziś Lia de Putti; film ten rozszerza! 
również sławę wówczas jeszcze nie tak 
sławnego Janningsa. Jeśli szuka się 
wśród starych filmów rzeczy godnych 
wznowienia. „Variete“ niewątpliwie nale­
ży do filmów najbardziej godnych przy­
pomnienia. (Sz)

KALENDARZYK
Wtorek, 18 października 1982,

Słońce: wschód 6,23; — zachód 16,52; —t 
długość dnia 10 godz. 29 min.

Księżyc: wschód 17,50; —* zachód 11,04; —- 
po pełni.

Kai. rzk.: Łukasz Ew.; jutro Piotr z Alk, 
Kai. slow.: Bratumiła; jutro Ziemowit Bt.

Zebrania
Dziś o 16,30 Sodalicja Pań Miejskich 

pod wezw. Niep. Poez. N. M. P. w 
uczelni im. Dąbrówki, ul. Młyńska 10; 

o 19 Komitet Obchodu 20-lecia przy, 
druż. im. Król. Jadwigi w Sali „War­
szawianki“, al. Marcinkowskiego 8J 

o 19,30 Stronnictwo Narodowe (Wilda)
u p. Zawadki, G. Wilda 75; 

o 20 Sodalicja Pań Akademiczek (sek­
cja apologetyczna) w lokalu Kat. 
Żw. Polek ha św. Marcinie 68;

o 20 O. W. P. Grupa Akademicką 
wielkie zebr, informacyjne w Domu 
Król. Jadwigi;

o 20 Narodowa Org. Kobiet (Wilda) U 
p. Kasprzakowej ul. Kilińskiego 15;

o 20,15 Sodalicja Marjańska Akademi­
ków w sali sodal.;

Jutro o 17 Pokaz oszczędnego stosowania 
gazu w gospodarstwie domowem —i 
w gazowni Grobla 15;

o 18,30 Rada Miejska w sali ratuszowej;' 
o 19 Tow. Kobiet „Wzajemna Pomoc“ w

Domu Król. Jadwigi: 
o 19,30 Stronnictwo Narodowe (Św,

Łazarz) u p. Przybylskiego, Rynek 
Św.-Łazarski;

o 20 Kolo Śpiew, im. Paderewskiego 
nadzw. zebr, u p. Żaka, ul. Strumy­
kowa 37;

Pogotowie Lekarskie Zw. Lekarzy Zach. 
Polski (tel, 55-55), ul. Pocztowa 80, 
udziela pomocy lekarskiej we wszel­
kich wypadkach we dnie i w nocy.

Pogrzeby
Dziś: śp. Sp. Witolda Borkowskiego o go­

dzinie 16 ul. Wilka 18.

Licytacje
Dziś: Śp. Wiktora Borkowskiego o godzi­

nie 16 ul. Wielka 18.

Olbrzymie zainteresowanie piątkowym 
koncertem

Jana Kubellka
Jak było do przewidzenia, jedyny 

koncert mistrza skrzypków JANA KU­
BELIKA, który odbędzie się
w piątek, dnia 21 października r. b. o go­
dzinie 8 wieczorom w Auli Uniwersytetu 
wywołał niebywale wprost zainteresowa­
nie w najszerszych sferach naszego mia­
sta, czego dowodem ogromnie ożywiona 
sprzedaż biletów.

Pisać o Kubeliku jest rzeczą zbytecz­
ną. Nazwisko tego genjlanego artysty 
od kilkunastu lat nie schodzi ze szpalt 
wszystkich dzienników świata i ciągle 
czytamy o jego nowych triumfach. Naj­
większe miasta Europy, Ameryki, Azji, 
Afryki i Australji — wszędzie, gdzie tylko 
dotarła cywilizacja, były miejscami jego 
oszałamiających sukcesów. Bez przesady 
stwierdzić można, że KUBELIK jest jed­
nym z najpopularniejszych i najbardziej 
cenionych artystów teraźnieiszości a na­
zwa „PAGANINI XX wieku“, jaką zna­
komitemu artyście nadała krytyka całego 
świata, jest najlepszym dowodem, jak 
wiełkiem Uznaniem cieszy się JAN KU­
BELIK.

JAN KUBELIK na piątkowym koncer­
cie wykona bardzo bogaty program, obej­
mujący dzieła Goldmarka (Koncert 
skrzypcowy A-moll) Bracha (Szkocka 
Fantazja op. 46), Paganiniego, Kubelika 
i innych. Akompaniament objął znako­
mity pianista czeski Prof. Alfred Holecek. 
Bilety po cenach b. przystępnych a jak 
na koncert Kubelika wprost niebywałych 
®d 2—6 zł są jeszcze do nabycia w skła­
dzie cygar p. Szrejbrowskiego, ul. Gwar­
na 20. Tel. 56-38. r657

TEATBT:
T®atr Wielki: Dziś — „Bajadera“.
Teatr Polski: Dziś — „Wiele hałasu o nic“ 
Teatr Nowy: Dziś — „Dwór w Włodko­

wicach“ z M. Frenklem.
Komedja Muzyczna: Dziś „Wiktorja 

i jej busac“.
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Przeciwko niemoralnym widowiskom 
w Nowym Jorku

Od pewnego czasu w Nowym Jorku 
zauważono, że duchowieństwo i policja 
zwracają baczniejszą uwagę na lekkie wi­
dowiska i bale publiczne o wątpliwej mo­
ralności które znalazły schronisko w we­
sołej dzielnicy Broadway‘u, będącej głów- 
nem środowiskiem życia nocnego w No­
wym Jorku.

Wiadomości pochodzące z metropolisu

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś ostatni raz przed1 czasowem zej­
ściem z repertuaru „Wiele hałasu o nic“.

Jutro premjera drugiej w tym sezo­
nie nowości polskiej, głośnego „Forte­
pianu“ Szaniawskiego, komedji, poru­
szającej głęboki problem kulturalno- 
społeczny.

Z Teatru Nowego
Dziś po raz ostatni występ mistrza 

Mieczysława Frenkla w znakomitej roli 
Bąbeckiego w „Dworze we Władkowi- 
cach“.

We czwartek premjera niezmiernie 
oryginalnej nowości słynnej autorki 
obudzi w hotelu“, Vicki Baqm, p. t. 
„Plac Paryski 13“

amerykańskiego stwierdzają, że słynna 
„ulica świateł“ —- będąca swego czasu chlu­
bą Nowego Jorku, staje się coraz bardziej 
podejrzaną, dzięki licznym lokalom roz­
rywkowym. w których kwitnie rozpusta i 
zepsucie.

W tych dniach, wskutek energicznej 
krucjaty najwyższych dostojników ko­
ścioła protestanckiego, zamknięto szereg 
lokali rozrywkowych i teatrów, w których 
odbywały się — zdaniem ogółu — widowi­
ska idjotyczne i niemoralne. Pod naciskiem 
duchowieństwa — władze przystąpiły z ca­
łą energją do wytępienia plagi książek, 
wydawnictw i fotografii pornograficznych.

S. F.

Filmy
w szkołach amerykańskich

W Ameryce film zaczyna odgrywać 
dużą rolę w szkolnictwie. Niezależnie od 
filmów oświatowych i przeglądów tygo­
dniowych rozpoczęto teraz wyświetlać w 
szkołach filmy rozrywkowe, np Przygo­
dy Robinsona Crusoe“ Na temat powyż­
szego filmu uczniowie mieli opracować 
ćwiczenie oraz szereg odpowiedzi na py­
tania. które miały pobudzić uczniów do 
zajęcia krytycznego stanowiska wobec 
filmu.

KRONIKA FILMOWA
Słusznie powiedział ktoś, że obrazy 

z udziałem najweselszych komików Pat 
i Patachona to — „CÓŚ DLA WSZYST­
KICH“. Nasi milusińscy przepadają za 
tą wesołą parą ludzie starzy i stroskani 
po dwugodzinnym seansie odzyskują wy­
gląd młodzieńczy, a najodporniejszy na 
humor widz musi wobec bogactwa pomy­
słów niewyczerpanej rewji kawałów i nie­
bywałych sytuacyj uznać się za zwyciężo­
nego. Zauważyć przytem należy, że każ­
dy nowy film z PATEM i PATACHONEM 
to nowy krok naprzód. Ci dwaj świetni 
komicy nie spoczywają na słusznie zdo­
bytych laurach, ale ciągle udoskonalają 
swą mistrzowską sztukę rozweselania, 
rozśmieszania, ba, nawet uszczęśliwiania 
ludzi Ich najnowszy film p. t. „PAT 
i PATACHON JAKO STRZELCY“ jest 
tego najlepszym dowodem: długi Pat, ja­
ko umierający łabędź, i Patachon gruba­
sek, jako król strzelców, przechodzą sa­
mych siebie. Ale poco opowiadać! idźcie 
wszyscy do kina „M&tropolis“, a przeko­
nacie się sami! zr 16358-9

Turniej walk zapaśniczych
We wczorajszej defiladzie przed 

walkami zabrakło już trzech outside­
rów: Tibermonta, Gebauera } Petricza 
— pozostali sami finaliści.

Walki dały rozstrzygnięcia nastę­
pujące: W spotkaniu Sztekkera z Oliu

veilrą pierwszy górował przez cały czas, 
będąc technicznie lepszym od bardzo 
silnego Hiszpana, który kilkakrotnie wy­
rywał się z założonego klucza. W czwar­
tej rundzie Hiszpan, oswobodziwszy się 
z klucza, uderzył Stekkera w kark z taką 
siłą, że powalił go na ziemię. Za pierw­
szym razem Sztekker się oswobodził, za 
drugim jednak uderzeniem, zresztą, pra- 
w-idłowem, Oliveira chwycił oszołomio­
nego Stekkera przednim pasem i poło­
żył go na łopatki w 36 min.

W wolno-amerykańskiej walce Ter­
no z wielką łatwością położył w 8 min. 
Bachratego. Garkowienko, górując przez 
cały czas, położył w 37 miin. Kawana ru- 
ladą w momencie, gdy Kawan trzymał 
go w parterze. Wreszcie rewanżowe 
spotkanie olbrzyma Grabowskiego z 
brutalnym Karschem zakończyło się w 
11 min. ponownem zwycięstwem górno- 
ślązaka po zduszeniu przeciwnika po­
dwójnym nelsonem, (wz)

Dziś, we wtorek, walczą:
Decydująca Sztekker — Grabowski, 

Karsch — Nieznany, Kawan — Neuman, 
Hans Schwarz — Emonds, Bachraty — 
Garkowienko. dr 1433

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu

Komedja Muzyczna
Dziś oraz w dni następne „Wiktorja 

i jej huzar“, operetka, której powodze­
nie przeistoczyło się w niewidziany do­
tychczas w Poznaniu sukces.

Z Teatru Wielkiego
Dziś „Bajadera". o której powodze­

niu świadczą, huragany śmiechu i nie­
milknące oklaski rozbawionej publicz­
ności. We środę „Madame Butterfly“ 
ze znakomitą artystką scen zagranicz­
nych Heleną Lipowską. W czołowych 
rolach pp. Czermańska, Witold Łu­
czyński, Al. Karpacki i K. Urbanowicz 
Egon Petri solistą koncertu symfo­

nicznego
Czwartkowy koncert Orkiestry 

Symfonicznej stół. m. Poznania zasłu­
guje na szczególną uwagę z powodu 
udziału głośnego pianisty holender­
skiego — wirtuoza Egona Petriego.

Jako dyrygenta pozyskano świetne­
go i bardzo łubianego kapelmistrza 
Bronisława Wolfstala.

Notowania dswiz z dnia 17 października 1932
(Obsługa radiotelegraficzna P A. T-icznej)
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Parytei 
w zlocie

Notowania
za

w War­
szawie

Gdańsku Berlinie Londynie Nowym
Jorku

Paryżu Pradze Zurychu Wiedniu

Poznań . . • 71/2 __ 100 zł 57,54 47,15 30,75 285,50 377,60 58,05 79,31
Warszawa , » 71/2 100 zł — 47,15 — — — — — —
Gdańsk . » b 4 173,52 100 Gd gid — — 81,97 — — — 662,50 — —
Berlin . i 1 4 212,34 100 R M. 211,90 — — 14,49 23,775 605,50 803,25 123,075 168.50
Belgja » 1 b 31/2 123 94 100 belg. — 71,25 58,46 24,775 13,905 354,- — 71,95 98,55
Bukareszt . 0 7 172,- 100 1. — — 2,517 582,— — 15,15 20,10 3,07 —
Budapeszt • 41/2 155.91 100 pengo — — — 26.50 — — .587.50 — 124.235
Holandj.- . • 21/2 358.31 100 gid hol. 358,75 206,29 169,43 8,55 40,23 1024,50 — 208,25 285,10
Kopenhaga 5 238,88 100 k d. — — 75,12 19,285 17,875 455,50 — 92,50 124,50
Londyn 2 43.38 1 funt szterl 30,72 17,69 14,485 _ 3,44 87,68 115,90 17,815 24,50
Nowy York 21/2 8.91,41 1 dolar 8,918 513,24 4,209 344,62 — 25,45 33,71 517,68 709,20
Paryż , . • 21/2 172- 100 fr franc. 35,02 20.135 16,52 87,68 3,92 — 132,40 20,32 27,82
Praga • 5 180 62 100 k cz. 26 40 15,23 12,465 116,25 — 75,50 — 15,34 21,015
Rzym , . • b 5 172 — 100 1. 45,67 — 21 55 67.28 5,11 130,2) 172,75 26,50 37,-
Szwajca. ja • 2 172,- 100 fr szwajc. 172,25 99,22 81,24 17,82 19,32 491,50 651,50 — 138,95
Sztokholm 4 238.88 100 k szw. — — 74,43 19,465 17,726 — — 91,60 123,50
Wiedeń i 6 125 43 100 szyling — — 51,95 29,37 — — — — —

JĘTO
nadeśle swój charakter pisma oraz imię, miesiąc i rok 
urodzenia

otrzyma LOS ng 5877
dc I. klasy 26-tej Loterji Państwowej, Wybrany zupełnie' 
bezinteresownie przez słynnego astrologa Szyllera Szkolni- 
ka na zasadzie obliczeń kabalistycznych i astrologii po| 
uprzedniem wpłaceniu do P. K. O, za Nr. 18 607 należności 
za ćwierć losu 10 zł., pół losu 20 zł., cały los 40 zł. Losy' 
wysyłamy natychmiast po otrzymaniu gotówki Główna 
wygrana miljon zł,. Ciągnienie I. klasy już 17 listopada 
1932 r. Uwaga! Do każdego losu Kolektura dołącza własno-! 
ręczne potwierdzenie p Szyllera-Szkolnika wybranego prze­
zeń numeru. — Adresować: KOLEKTURA LOTERJI PAN-1 
STWOWEJ Nr. 757, Warszawa, Marszałkowska 58 m. 34.

RZĄDCA- A.DMIN1S1 RA T OR
la 36, żonaty, z ukończoną państowwą szkołą rolniczo-leśną 
w Krakowie, 13 lat praktyki we wzorowych majątkach,

! obeznany z wszelkiemi sprawami hodowlanemi uprawą 
roli, jak wszelką książkowością rolniczą, w obecnej po­
sadzie 6 lat samodzielnej pracy, poszukuje samodzielnej 
posady jako administrator lub pod ogólną dyspozycję wła­
ściciela od 1 4 1933 Zgłoszenia Kurjer Poznański zg 16 257

WT 22 ROZMAITE

Pracownia eleganckich 
futer damskich 

Marjana Pławińskiego
obecnie tylko Plac Nowomiejski
6 a wysoki parter. Ceny bardzo 
przystępne. Pr 5 061-57,240

Dywany
kilimy naprawia — Tabernaoki, 
Wieltkde Garbary 4 dom ogrodo­
wy mieszkanie 10. rm 3 7265 KUPNA W 9 SZUKA MIESZK. "1SB

Masła wiejskiego
każda ilość kupie. Łaskawe ofer­
ty Kurjer Poznański zdr 37 098

4 — 5
pokojowe potrzebne od 1. I. 33. 
Oferty Kurjer Pozn. zdrg 37 690

Która
zamożnych nań ofiarowałaby cór 
ce płaszcz zimowy. Zgłoszenia 
Karier Poznański zdg 37 469

27 SZUKA PRĄCI!

Ogłoszenia do 30 9'ów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych

Krawcowa
dzielna poszukuje pracy w dom. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 37 410

6 000
kaucji złoże, nauczyciel gimna­
zjalny, jakąkolwiekbądź posadę. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 37 ol3

Chłopiec
do posyłek szuka posady Oferty 
Kurjer Pozn. zdg 37 51i

Przedpłata na mćesiac . listopad 1032 r. za oba, wydania razem w Poznaniu 
w ekspedycji zl 3,80, w agencjach w mieście at 350, i odnoszeniem 
do domu w Poznaniu zS 3,70. e odnoszeniem prze® poczta poza Pozna­

niem miesięcznie zł 4.14. kwantadnie zł 12,40. pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50, 
w innych krajach Zt 9.60 W razie wypadków spowodowanych siiią wyższa, przeszkód 
w zakładzie. strajków i t p, iwydsiwnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abo­
nenci nie mada prarwa domagania sie niedostanazonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 4461,1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i

Ogł Ła stronie 6-1 autowej 25 gr, na stronie 4 łamowej przy końcu tekstu 
USZcMa redakcyjnego 60 gr, na stronie cawa-ebej 100 gr. na stronie drugiej 

. 120 gr, przed wiadomościami potocanemi 200 gr od 1 łamowego mitem.
OgCoszenPa skomplikowane ©ra® z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyda­
nia (porannego przyjmujemy do godz. ¿8j3O, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża; do 
wydania wieczornego .drobne“ do godiz. 11, większe dużej wediiug możności. Drobne ogło­
szenia (najwyżej 100 głów, w tern 5 nagłówkowych): siłowo nagłówkowe (tłuste) 25 gr. każde 
dalsze e’owo 1S gir. Za rónice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek 
matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
nocą tylko 1476, 3524 i 4072, filja Stary Rynek 2305. — P. K. O. Poznań nr. 200149.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowe. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 h. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania
„Kurjera Poznańskiego“.

Kwit miesięczny na zamówienie gazety Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania

i... ...........................t.L
Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Kurjer Poznański
oo tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym
Wychodzi dw* razy dzienni©

Poznań
miesiąc

listopad
1932 r.

3,20 0,94 4,14

Niżei podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty/ Cena Oproceln. 

i manipul
Razem

Kurjer Poznański
co tydzień bezpłatny do­
datek powieściowy w for­

macie książkowym 
Wychodzi dwa razy dziennie

Poznań
)

/
miesiąca

llstopii, grudzień 6,40 1,88 8,28

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

. ______ ______ , dnia------------- -------------

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego 

Pokwitowanie urzędu pocztowego.

Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

————----—r . . , dnia —-——.----------

ł
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